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Lublin w czasie II wojny światowej
Zaczęła się wojna, nie miało się pojęcia, co to jest wojna, czym grozi. Ludzie starsi, to
znaczy mam na myśli tych, co mieli 30 lat, czy dwadzieścia parę, to już zdawali sobie
sprawę, czym to grozi i reagowali w sposób, w jaki człowiek reaguje – przerażeniem,
strachem, obawą, co to będzie. Kiedy zaczęła się okupacja niemiecka, to była szkoła
niesamowita.  Przeżywało  się  ogromnie  wszelkiego  typu  zdarzenia,  bardzo
emocjonalnie, były bardzo drastyczne niektóre wypadki. To była walka o przetrwanie.
Ja byłem w tym środowisku, które dążyło do tego, żeby w jakiś sposób przetrwać, z
honorem, uczciwie. To było bardzo trudne. To nie znaczy, że załamywało się ręce, że
nic się nie robiło, tylko brało udział. Wykorzystywali mnie jako młodego chłopaka
często do przenoszenia bibuły, byłem normalnie prawie że kurierem, nazwijmy to tak,
dumnie brzmi, ale bardzo często. Odbiorniki do reperacji [nosiłem], nieduże, małe,
oczywiście one były zakamuflowane w formie tam różnych worków czy innych rzeczy.
To  było  ciągle  pod  strachem,  jak  się  zobaczyło  Niemca  na  ulicy,  to  jakby  się
zobaczyło śmierć. Często nosiłem jako chłopak bieliznę do prania, pewnego razu
niosłem tę bieliznę do prania,  byłem na ulicy Koziej,  słyszę za mną głos „Co ty
niesiesz?”. Ja patrzę, a tu żandarm niemiecki, ta polowa żandarmeria niemiecka. I
mówię „Bieliznę niosę”, „To chodź do bramy”, na Koziej. Wszedłem do bramy i on
mówi: „Wysypuj to wszystko teraz, co masz w worku” i ja wysypuję, a on tak butem
rozrzucił,  czy nie ma czegoś [innego] i  mówi:  „Zjeżdżaj”,  w ten sposób do mnie.
Opatrzność Boża, że w tym dniu miałem akurat faktycznie bieliznę. Dawali jakąś broń
krótką do reperacji też, bo tam były zakłady, też się nosiło. O bibule mówiłem, to była
normalna  bibuła,  biuletyn  informacyjny  wychodził.  I  to  wszystko  się  robiło
najzwyczajniej w świecie, bez żadnej otoczki patriotycznej, po prostu jest wróg, jest
kanalia, trzeba z nim jakoś walczyć, trzeba się nie dać i nawzajem sobie pomagać.
To była główna taka dewiza, jeżeli chodzi o moją egzystencję. A warunki były ciężkie.
Dla mnie okres okupacji niemieckiej to była szkoła wszystkiego.
Były  łapanki.  Do  Krakowskiego  dochodzą  te  uliczki,  Kapucyńska,  tam  była



Przechodnia, te wszystkie inne takie, z drugiej strony Krakowskiego jest ulica Zielona.
I na komendę, że tak się wyrażę, nie wiem, czym [to było] sygnalizowane, wyskakują
[Niemcy], a wszędzie stały samochody, wyskakują, tam bramy przechodnie niektóre
były i  wzdłuż budynków biegnie grupa sołdatów, rozwijają linę odgradzającą od
wszystkich wejść do sklepów, do bram. I z drugiej strony. A tu od frontu przychodzą i
łapią ludzi, i na samochód [ładują]. A Niemiec koło Niemca w takiej odległości, że nie
można [się przecisnąć]. Lina na takiej wysokości, że nie można przeskoczyć. I tak
wyłapywali nagminnie. Na Krakowskim to ja byłem świadkiem, wtedy uciekłem, a na
placu Bychawskim ta sama sytuacja była, na 1 Maja znowuż. Tu łapano na roboty do
Niemiec przede wszystkim. Tak że to były warunki tego typu, że człowiek nie był
pewny dnia ani godziny, to był czas straszny, ogromnych doświadczeń i nieludzkich
takich przeżyć, to było normalne. Człowiek kładł się spać, to nie wiedział, czy rano
[wstanie], co będzie jutro. Można było być złapanym, można było być aresztowanym,
różne rzeczy.
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